
  [image: no cover]


  
    [image: no image]
  


  
    [image: no image]
  


  Projekt okładki iilustracje wśrodku tomu © by ŁUKASZ MIESZKOWSKI


  Copyright © by PAWEŁ GOŹLIŃSKI, 2010


  Redakcja jan koźbiel Projekt typograficzny iredakcja techniczna ROBERT OLEŚ / D2D.pl


  Korekta ZUZANNA SZATANIK iMAGDALENA KĘDZIERSKA/D2D.PL


  Skład MAGDALENA KĘDZIERSKA / D2D.PL


  ISBN 978-83-7536-384-5


  WYDAWNICTWO CZARNE SP. ZO.O.


  Wołowiec 11,38-307 Sękowa


  redakcja@czarne.com.pl


  Wołowiec 2010


  Wydanie I


  Konwersja do formatu EPUB: Virtualo Sp. zo.o.

  virtualo.eu


  [image: no image]


  Śpisz. Na bladej twarzy nie ma śladu koszmarów, które nawiedzają cię we śnie. Usta wćwierćuśmiechu, ledwo rozwarte, zasłuchane. Ale cisza jest doskonała, żadnego dźwięku, nic.


  Ile masz lat? Czternaście? Szesnaście? Pewnie sama nie wiesz.


  Pokój jest niewielki. Okna zasłonięte czarnymi kotarami. Światło księżyca ztrudem przeciska się do wnętrza. Na środku stoi twoje łóżko.


  Skąd jesteś? ZAnnency? Amoże gdzieś zBretanii? Kim jest twój ojciec? Dlaczego matka nie pilnuje twojego snu?


  Kim byłaś? Pensjonarką czy ulicznicą? Kim chciałaś być? Aktorką, modystką wgalerii przy rue Vivienne, matroną celebrującą swoje migreny?


  Co robisz wmałym domku przy quai du Marché Neuf?


  Opowiesz mi?


  Milczysz. Wcale nie chcesz się przebudzić. Sen jest lepszy niż chłód dookoła. Przeszywający izły. Nie chcesz poczuć, że pod głową masz granit zamiast poduszek. Ijeszcze ci sąsiedzi, ułożeni do snu równiutko, każdy we wgłębieniu swojej półki, tuż przy ścianie. Zwykrzywionymi ustami, przerażonymi oczami – albo bez oczu, bez nosów, bez warg. Zzaciekami krwi, śladami ścierki, którą usuwano zakrzepy, by dotrzeć choćby do szczątków twarzy, do czegokolwiek, co pomogłoby dowiedzieć się, kim są. Kim byli.


  Nikt nie potrzebował ich życia. Nikt nie potrzebuje ich śmierci. Śpią, pozbierani zulic izaułków miasta, które mieni się dyktatorem Europy istolicą świata. Wczorajsi bohaterowie „Gazette des Tribunaux”, rubryk Vols, Assassinats, Suicides. Bezimienni samobójcy – odcięci od stryczka, odrzuceni przez rzekę ipozbierani do okruszka po wystrzale wskroń. Ofiary noży itrutek na szczury. Starcy, których nikt nie uczcił pogrzebem. Dzieci, októre nikt się nie upomniał.


  Co ty tu robisz, dziewczynko?


  Odpowiedź nie przeszłaby ci przez usta. Mnie też nie jest łatwo mówić otwoim napęczniałym jeszcze niedawno brzuchu, który wstydliwie skrywasz pod prześcieradłem. Otwartym strasznym, precyzyjnym cięciem. Potem rozdartym niecierpliwymi dłońmi, żeby wyrwać coś, oczym zwykli mówić, że jest owocem. Abyło okruchem życia zbijącym sercem izalążkami oczu.


  Zanim zamilkł krzyk, zobaczyłaś jeszcze ten kawałek ciebie, który jesienią miałaś oddać światu. Już wciszy nastąpiła wymiana. Wbrew naturze, wbrew Bogu, którego nie ma, bo skonałby po raz drugi, gdyby widział, jak wtwoje łono ktoś wpycha martwe czarne szczenię.


  FARAON


  30 juna 1845, kwadrans po dwudziestej drugiej


  Jego myśli krążą wokolicach Golgoty, ale nogi niosą prosto do Jardin Mabille. To pewnie muzyka ciągnie go do najważniejszej giełdy Paryża, mieszczącej się przy Champs-Élysées 51.


  Ważniejszej nawet niż Bursa.


  Tu zawsze trwa hossa. Zanurzeni wprzesłodzonych dźwiękach orkiestry pod łukami gazowych świateł, kupcy przeróżnych gildii kupują erotyczne akcje.


  Albo kontrakty, zwykle krótkoterminowe.


  Dobijają targu za pośrednictwem bardzo dyskretnych, choć wyzywająco eleganckich maklerów. Jednak nadzieja zysku musi poczekać co najmniej do jedenastej, gdy zamykają się bramy ogrodu, aposiadacze iposiadane rozpływają się wlabiryncie ulic. Okoliczne domy tylko czekają na spragnionych rozkoszy. Ale tu, wnajradośniejszym zradosnych, jak mówią przewodniki, zakątków Paryża, mrukliwy policjant zawsze ma baczenie, by zbyt otwarcie nie zostały złamane zasady uczciwego handlu, zwane obłudnie moralnością.


  Najwyższe ceny osiągają fałszywe arystokratki, które czarem egzotycznie brzmiących nazwisk ibezpruderyjną konwersacją najskuteczniej wabią cudzoziemców. Ci są pewni, że taniec zksiężniczką, która bez cienia wstydu zarzuca im ręce na szyję, jest szczególną łaską. Iniech tak myślą, kiedy wywożą stąd sekretne pamiątki, które leczy się jodem.


  Tańsze są gryzetki. Zdeterminacją grają rolę zawsze uroczych, zawsze naiwnych icudownie niemoralnych. Jednak wświetle gazowych lamp trudno im ukryć, że kurs akcji ich urody jest mocno zawyżony. One tylko chciałyby być piękne, młode ieteryczne. Ale ich grubo ciosane rysy, ciężkie piersi iwielkie stopy ściągają marzenia ku ziemi. Apierwszy pocałunek zdradza smutną prawdę ooddechu, cuchnącym czosnkiem icebulą.


  – Zatańczysz? – pyta go jedna znich, ani ładniejsza, ani brzydsza od pozostałych.


  Nie odpowiada, więc ona śmieje się szeroko izagląda mu wyzywająco woczy. Milknie natychmiast, kiedy widzi wnich chmury. Ale tylko na chwilę.


  Dobrze zna tych smętnych starych żonkosiów. Zawsze próbują ją wciągnąć wswoje poczucia winy imelancholie, które mijają natychmiast, gdy udaje się znich ściągnąć spodnie. Ale ten nie wygląda na żonatego. Jego krawata nie wiązała kochająca kobieta. Przekrzywiony supeł pasuje idealnie do niezgrabnych rąk.


  Dziewczyna wyjmuje zust oślinioną czereśnię. Wpycha między jego zaskoczone wargi. Chwyta go za palce, ciągnie je ku wylewnym piersiom.


  – Chodź, zapomnisz.


  – Zostaw!


  – Co taki nerwowy? Się nie narzucam. – Maskę naburmuszonej dziewczynki ma wyćwiczoną do perfekcji. – Jak się panu wielmożnemu nie podobam, to się żegnam. – Otwiera mu tuż przed nosem kwiecisty wachlarz, odwraca się ize śmiechem biegnie wstronę pomostu dla orkiestry.


  Muzyka przyśpiesza itańczony stępa kadryl zmienia się wgalop kankana. Suknie unoszą się coraz wyżej. Męskie pantofle mieszają się wpowietrzu zdamskimi trzewikami. Pary na parkiecie rywalizują między sobą wdzikich figurach. Ten taniec tylko udaje, że nie jest zbiorową kopulacją. Kłębowisko ciał szukających ekstazy wywołuje wnim mdłości.


  – Zwierzęta – cedzi przez zęby. Ajednak jakaś jego cząstka, 0 której chce zapomnieć iktórej się brzydzi, nie pozwala mu odejść. Podchodzi do swojej niedoszłej partnerki. Staje tuż przed nią. Zaskoczona zastyga wtańcu zsuknią podciągniętą do kolan.


  – Idziesz ze mną – ni to pyta, ni żąda. Ona ogląda się za siebie, posyłając uspokajające spojrzenie wpatrującemu się wnich opiekunowi. Jemu podarowuje szczerbaty uśmiech.


  – Stawiasz kolację, potem pójdziemy, gdzie chcesz.


  1jula 1845, piąta


  Świt zastaje go rzygającego tuż za rogiem kurewskiej noclegowni. Zataczając się, rusza wdół pustą otej porze Champs – Élysées. Nawet błociarze iśmieciarze nie zaczęli jeszcze swojej misji. Jest duszno, jakby to nie był poranek, tylko środek upalnego dnia. Cały Paryż wierci się pewnie włóżkach, duszony koszmarami rodzącymi się zarówno wprzepełnionych, jak ipustych brzuchach. Zbiera się na poranną burzę – fenomen tak rzadki, że niemal wbrew naturze.


  Przez wiszące nisko chmurzyska ztrudem przedzierają się promienie słońca. Wyłuskują muldy ledwo zaschniętego błota poprzecinane strumykami rynsztoków. Muskają napisy krzyczące ze ścian ikominów: „Guérison des maladies secrètes”, „Traitemant brevet du Roi”. Tego drugiego nikt nie zamalował, bo dla wszystkich jest jasne, że nie może chodzić omiłościwie ileniwie panującego Ludwika Filipa. Mieszczańska cnota na tronie zarażona syfilisem: to się nawet radykałom, którzy raz po raz próbują wysadzić majestat wpowietrze, nie mieści wgłowach.


  Ale poranny przechodzień nie czyta napisów na murach. Odgania myśli owłasnym upadku, onocy, która oblepiła go lepkim poczuciem grzechu. Wkłada ręce do kieszeni surduta. Tam też jest obrzydliwie ilepko. Wyrywa je gwałtownie iwyciąga przed siebie. Krew!


  Nie, to nie krew.


  To sok zrozgniecionych czereśni.


  Kupił je wtutce ze starego afisza od dzieciaka, który snuł się wokół hotelu. Karmił dziewczynę całymi garściami. Jakby chciał, żeby się udusiła. Ale ona pluła pestkami dookoła łóżka iśmiała się.


  Nie powinna była się śmiać.


  Lecz czy to wystarczający powód, żeby zabić: podskakujące pod nim białe, ociężałe piersi, rozkrzyczane oczy, pijany rechot?


  Nóż wszedł gładko między żebra. Piersi jeszcze przez chwilę falowały, potem zaczęły dygotać, jakby chciały się wyrwać zciała. Za wszelką cenę przeżyć, choć jak cała reszta skazane były na zagładę.


  Nie udało mu się zdusić dłońmi jej krzyku. Ale itak nie zbudził żadnego zgości obskurnego maison de passe. To nawet nie hotel. Znacznie bliżej mu do licznych wokolicy Pól Elizejskich maisons publiques, zwanych nie mniej trafnie domami tolerancji. Wnich ciągle ktoś krzyczy. Zrozkoszy albo zbólu.


  Odczekał kilka godzin. Wrdzawej wodzie umył twarz idłonie. Włożył koszulę iredingot. Zaciągnął krawat. Butów nie zdejmował. Spodni też nie, tylko je zsunął do kolan.


  Zamknął za sobą drzwi.


  Nie dostrzega dziur wulicy. Potyka się co trzeci krok. Całe to piekielne miasto ze swoją pogardliwą wyniosłością podszytą zgnilizną ibrudem mogłoby dla niego nie istnieć. Ajeśli już istnieje, to niech przepadnie, byle szybko, choćby spalone piorunami.


  Przez chmury przedziera się pierwsza błyskawica, zaraz po niej nad miastem przetacza się grzmot. Aponad jego głową otwiera się niebo. Iwidzi to, co zostało mu zapowiedziane. Wyraźnie, jak na scenie oświetlonej gazowymi lampami. Ale wteatrze nigdy nie musiał tak wysoko zadzierać głowy.


  Coś spada na jego twarz, spływa po policzkach.


  Nie, to nie krew.


  To ciepłe, ciężkie krople deszczu zamykają mu na chwilę oczy.


  Kiedy je otwiera, niebo znowu jest puste.


  Deszcz wyrywa go zbezruchu. Ale nie ma siły biec, więc tylko podnosi kołnierz ipoddaje się płynącym znieba oczyszczającym strugom. Na rogu widzi samotną dorożkę. Pod podniesionym daszkiem śpi opatulony derką woźnica.


  – Obudź się! – krzyczy, szarpiąc go za ramię. – Już czas – szepcze do siebie.


  1jula 1845, dwudziesta pierwsza trzydzieści


  Adam Podhorecki zostawia za sobą skrzeczenie konsjerża iszczekanie jego suki, której ciężarny brzuch zwisa do ziemi. Wbiega po schodach na pierwsze piętro. Ciągnie za sznurek, dzwonek wpada wpanikę.


  Wdrzwiach zjawia się najpierw szczera słowiańska twarz, wykwitająca jak piwonia zwykrochmalonego kołnierza. Po chwili cały skrępowany kamizelką korpus. Wiecznie zaspane spojrzenie ślizga się po gładkich od brudu klapach paltota Podhoreckiego. Spływa po zanikających kantach spodni. Zatrzymuje się dopiero na postrzępionych iuwalanych błotem końcówkach nogawek.


  – Prześpisz zmartwychwstanie!


  Śmiech Adama podrywa spojrzenie gospodarza na wysokość twarzy, szczerzącej się tylko prawą połową. Lewa jest obwisła imartwa jak pobielona maska.


  – Idź wdiabły ztwoim zmartwychwstaniem – syczy. – Jeszcze jeden prorok domokrążca!


  – Głodnego nie nakarmisz?


  – Ispragnionego nie napoję.


  Chce zatrzasnąć drzwi, ale Podhorecki blokuje je brudnym kamaszem inaciera zfurią plutonu jegrów.


  – Najpierw długi pozwracaj. – Gospodarz barykaduje wejście bębniastym brzuchem.


  – Jeszcze trochę isię odegram – atakuje przybysz. – Co, chcesz żeby bohater szczury żarł?


  – Pod medoka iszczur dobry. – Gospodarz, którego spiętą twarz rozrywa nagły atak śmiechu, otwiera drzwi na oścież. – Buty wytrzyj.


  Unoszą ciężką kotarę izmrocznego przedpokoju przechodzą do salonu. Gęsto. Od dymu świec, fajek ipapierosów, który wgryza się wkażdy kąt.


  Podhorecki próbuje przebić wzrokiem szarobłękitne chmury. Nie jest łatwo, bo gospodarz poprawia jeszcze draperie woknach, jakby chciał za wszelką cenę uchronić przez ciekawskimi spojrzeniami kolekcję oleodruków ikopersztychów na ścianach. Półnagie dziewice wypinają na nich puszyste biusty, by kozackim pikom łatwiej się było wnich zanurzyć. Obok ciąg dalszy: rozbrojeni starcy wpoprzecieranych mundurach płaczą nad grobami byłych dziewic. Pełni winy, bo przecież nie ocalili ani ich cnoty, ani życia.


  Finis Poloniae – taki podpis odczytałby pod obrazkami każdy, kto chciałby podziwiać wątpliwe talenty ich autorów. Ale żaden zgości salonu nie ma na to ochoty. Przy kilku stolikach rżną już ostro wwista, bo grafiki są tylko tłem prawdziwych dramatów, które rozgrywają się wnielegalnym królestwie gry Eustachego Gruszczyńskiego.


  – Faraonik, Podhorecki, spróbujesz szczęścia? – Gruszczyński otwiera komodę iwyrzuca na pusty stół tuzin nowiutkich talii.


  – Szczęścia? – Podhorecki sadowi się na rozklekotanym krześle, które pamięta czasy, kiedy nikt prócz Pana Boga nie znał słowa gilotyna. – Tylko głupi by się na nie spuszczał.


  – Więc głupie jest pół ludzkości.


  – Odejmij jeszcze dzieci, kobiety inaszych katolików. Bo oni myślą, że paciorkami kupią łaskę Pańską.


  – Aty co, Epiktecie na emigracji od rozumu? Los trzymasz na posyłki? – Gruszczyński zadziera klapy surduta izkieszeni spodni wyciąga spasione worki. Przez chwilę waży je wdłoniach, jakby chciał na zawsze zapamiętać ich ciężar.


  – Ja wprzyszłość skaczę głową wdół, Cyceronie zbożej łaski.


  – Łeb sobie roztrzaskasz.


  – Albo wyrosną mi skrzydła.


  – Cudów ci się zachciewa.


  – Cud, nie cud, ale dzisiaj do gołej dupy cię ogram, apotem puszczę wmiasto!


  – Po moim trupie – warczy Gruszczyński, jakby chciał sczerniałymi siekaczami odstraszyć Podhoreckiego od worków zpieniędzmi. Zegna się znimi jak ztrumną kochanki ipodaje bankierowi. Jest nim jak zwykle stary Józef Swiderski, który dla dodania powagi urzędowi stara się ugładzić chłopskie niechlujswo izmusić do posłuchu ostatni pluton siwych włosów. Dawny czwartak, głodny iobdarty, przed pięcioma laty zjawił się wszulerni na Saint-Estèphe. Przywabił go szyld dobroczynnego Towarzystwa Mąki iWody, który jest przykrywką dla prawdziwej działalności Gruszczyńskiego. Swiderski mąki tu nie znalazł ani wody, za to uczciwą, powiedzmy, pracę idach nad głową.


  – Raźniej! – popędza Gruszczyński, ale Swiderski jeszcze rozczapierzonymi palcami robi przegląd zdemoralizowanej brody. Wkońcu wysypuje na zielony aksamit góry monet ibuduje przed sobą srebrne piramidki.


  Podhorecki kładzie na deskach podłogi, tuż przy prawej nodze, nieforemną paczkę. Spod płachty „Constitutionnela” wyłania się wytoczona zporządnego damastu lufa krócicy. Nie ma żadnych grawerunków ani inkrustacji, za to jej kaliber jest ze dwa razy większy nawet niż wderringerach.


  – Po co ci ta armata? – pyta Gruszczyński, odkorkowując butelkę château kirwan. Patrzy na rozlewający się po kieliszkach płyn, tak gęsty, jakby lał go wprost zwłasnych żył.


  Wącha; aromat przejrzałych czereśni iwieprzowej wędzonki wypełnia jego nozdrza. Asmak? Za chwilę, niech się Gruszczyński podelektuje bukietem.


  – Będzie budzić umarłych – wyjaśnia Podhorecki zapokaliptyczną powagą iodpieczętowuje świeżą talię. Gruszczyński krztusi się, pluje gęstą, bordoską czerwienią.


  – Dobre – wydusza wkońcu. Trudno zgadnąć, czy mówi owinie, czy ożarcie Podhoreckiego. Wciąż nie może się przyzwyczaić do jego cmentarnego esprit. – Ana kiedy to zapowiadają znowu sąd ostateczny?


  – Dla mnie dziś wnocy. – Głos Podhoreckiego brzmi jak rozstrojony kontrabas ijuż tylko trąb anielskich brakuje do uwertury na Dzień Sądu. – Gdyby co, oddaj pieniądze Rozumowskiemu. On trzyma mój testament.


  – Jakie znowu pieniądze?


  – Mówiłem: te, co je dziś od ciebie wygram.


  – The king of infinité space znów śni na jawie! – krzyczy entuzjastyczny na co dzień iod święta hrabia Sławoj Rozumowski. Siada obok Podhoreckiego iwbija się ustami wrżysko na jego policzku.


  – Owilku mowa – cieszy się Gruszczyński. – Sławoj, bądź mi świadkiem: ja pamięć mam krótką, ale papiery zbieram, to iwiem, że Podhorecki się do końca życia nie odegra. Nawet jakby Rothschilda puścił ztorbami, długów nie spłaci. Ajak ja mu jeszcze za szampitra iwino policzę…


  – Nie bądź taki skąpy, Gruszczyński. The plays the thing – śmieje się Rozumowski; na paryskim bruku nabrał awersji do wszystkiego co francuskie izzakurzonego polskiego artylerzysty przepoczwarzył się wwykrochmalonego angielskiego dandysa. – Spaliłbyś te swoje archiwa. Wystarczy, że Sûreté kolekcjonuje każdy świstek. Więcej zebrali teczek, niż dusz jest wParyżu.


  – Hej, un Dandy, na ciebie nic nie mają, boś manekin bez duszy – wtrąca ze swoim półksiężycowym śmiechem Podhorecki, wpatrując się wstarannie przystrzyżone bokobrody Rozumowskiego, jego haftowaną kamizelkę, ciężki węzeł krawata iherbacianą różę, która wygląda, jakby wciąż tkwiła wrabacie. Nawet nogawki jasnych kraciastych spodni, opinających patykowate nogi hrabiego, nie są uwalane. Paryski brud się go nie ima.


  – Ty za to masz teczkę grubą jak Gruszczyński – odparowuje Rozumowski. – Ale patrzcie, ten tutaj na szpicla idealnie się nadaje! – wykrzykuje iwten sposób zwraca oczy przyjaciół wstronę falującej kotary.


  – Niech mnie Matka Boska Częstochowska, Ostrobramska iNajrozmaitsza broni. – Wyłaniający się zjej fałd ksiądz Ignacy Dzieżyński żegna się zrozmachem. Jakby sam siebie okładał dłońmi wielkości nagrobków. – Ty sobie zagentów nie rób śmiszków, bo tu się niezła awantura szykuje. Moskiewska ambasada knuje ponoć nową prowokację, żeby naszych do reszty poróżnić.


  – Ich się już bardziej skłócić nie da – rzuca Rozumowski iwskazuje księdzu krzesło obok siebie. Ale Dzieżyński tylko ogania się kolejnymi krzyżykami. – Nie uchodzi duchownemu – uzasadnia rejteradę falsecikiem, pasującym do kastrata zpapieskiego dworu, anie kapelana, który się więcej prochu nawąchał niż kadzidła. Rozumowski zPodhoreckim wymieniają się ironicznymi grymasami. Dla nich jest jasne, że to nie boskie przykazania, ale wąż wkieszeni powstrzymuje Dzieżyńskiego.


  Zamiast księdza po chwili wahania dołącza do graczy trójka świeżo upieczonych modnisiów zjakiejś Koziej Wólki albo Pieścirogów. Ich fraki prosto spod igły, nietknięte jeszcze ręką praczki koszule, lśniące nowością krawaty od Demarne airękawiczki od Mayera oznajmiają dobitniej niż teatralne afisze: otośmy wprost spod mamusinej spódnicy, ztatusiową gotówką wkieszeni wylądowali wParyżu, by się zwystraszonych prowincjuszy przemienić wlamparty. Ale krawcy zPalais-Royal nie są cudotwórcami. Byli wstanie co najwyżej przemienić polskich młodzieniaszków wwypchane słomą pałuby, na które naciągnięto cudzą, cętkowaną skórę.


  Jest też paru członków niedalekiego Klubu Polskiego. Tam wyrabiają sobie towarzyską pozycję, ale tylko uGruszczyńskiego mogą grać na pieniądze iurządzać polityczne awantury. Bo wKlubie rozmowy opolityce są surowo zabronione.


  Między gości szulerni wmieszali się też Francuzi. Jest ich dwóch, więc co najmniej jeden musi być tajniakiem. Gruszczyński na wszelki wypadek obydwu wciąga za łokcie wgłąb labiryntu pokoi, wktórych trwonione są żołdy wypłacane polskim emigrantom przez francuski rząd, posagi kochających sióstr, matczyne klejnoty imajątki, które po spieniężeniu ślą emigrantom rodziny zkraju. Po chwili cała trójca wraca do salonu. Gruszczyński bogatszy oświęty spokój, rzekomi szpicle odziesięć franków każdy. Zaraz itak przerżną je wfaraona.


  Na empirowym krześle obok Podhoreckiego siada jeszcze ktoś. Adam nie zauważył nawet, kiedy nieznajomy wynurzył się zkłębów dymu. Ale za późno, by się dopytać, kim jest człowiek, który wygląda, jakby całe życie tasował zaślinionymi palcami talię kart.


  1jula 1845, dwudziesta druga czternaście


  Rozumowski nerwowo bije palcami króla karo. Przed chwilą wyciągnął go ze swojej talii irzucił na stół. Dandysopodobni młodzieńcy gapią się jak zahipnotyzowani na dłonie bankiera. Mieszane wnich damy, walety iblotki jak werble warczą monotonny marsz. Wtle trzeszczy zaciśnięta szczęka nieznajomego.


  Podhorecki też kładzie przed sobą kartę. Na rewersie tańczą rozradowane szkielety. Przewraca ją.


  Dama pik.


  Sięga do kieszeni izakrywa jej krynoliny nową sukienką ze srebra.


  – Srebro zostaw dla swoich dziwek! – krzyczy nieukontentowany Rozumowski iwbija swojemu królowi wserce kolumnę złotych pięciofrankówek. – To jest dish fit for thegods!


  Bankier skończył tasować talię irzuca na stół kartę za kartą. Na lewo, na prawo, znowu na lewo. Rozmodlone oczy graczy utkwione są po lewicy Swiderskiego. Wystarczy, że spadnie tam bliźniaczka karty, która leży przed nimi, aich stawka zostanie cudownie pomnożona.


  – No, jest, panienka moja! – Podhoreckiego rozgrzewa kolejne zwycięstwo. – Na parol, panowie, gramy na parol! – Zgarnia wygraną izagina róg swojej karty. Ryzykuje niewiele. Jeśli teraz przegra, straci stawkę zpierwszej partii. Jeśli zwycięży, bankier podwoi jego zysk.


  Swiderski coraz dostojniej celebruje kolejne rozdania. Układa karty na stole jak ciało Chrystusa na językach graczy. Kiedy zamierają woczekiwaniu, łączy ich więź niemal mistyczna. Awraz zpagórkami franciszków rośnie nadzieja na rozkosz, którą mogą osiągnąć tu, teraz, natychmiast. Iprzesłania im rozum. Zamiast wycofać się wporę, napchać kieszenie iuciekać zwygraną, padają po kolei, bez jednego sue, mniemani agenci izaściankowi dandysi. Złoto, srebro ipapierowe weksle spływają do banku.


  – Et tu, Brute? Żeby cię jasna franca! – Po szóstej zkolei przegranej także Rozumowski zrywa się od stołu. – Com ci zrobił, stary durniu, żeś mnie złupił do kości?!


  Swiderski nawet nie patrzy na hrabiego. Karty zjego rąk wciąż uparcie spadają na aksamit. Każda kolejna to nowa kropla potu na czole nieznajomego. Tylko on iPodhorecki zostali jeszcze przy stole. Ale Adam jest już spokojny. Znowu wygrał. Ma przed sobą jakieś trzysta franków, pokaźne wzgórze.


  Na stół spada jeszcze jedna karta. Nieznajomy wypuszcza zpłuc powietrze kwaśne od strachu itaniego wina. Znów miał szczęście. Odwraca się do Podhoreckiego.


  – Ożycie też byś tak spokojnie grał? – pyta izagląda mu woczy.


  Podhorecki nie odpowiada. Otwiera tylko usta. Chce rzucić Swiderskiemu trente et le va, ale nieznajomy przebija go krótkim va banque. Zagina ostatni róg swojej karty iwyciąga zkieszeni surduta spasioną sakiewkę.


  Na blat spada srebrne gradobicie.


  Bah! – graczami wstrząsa dźwięk wystrzału korka od szampana.


  – Zwycięzca stawia – śmieje się nieznajomy, jakby czuł się już triumfatorem, iwlewa do gardła całą zawartość kielicha. Podhorecki ani na moment nie odwraca wzroku od swojej karty. Nawet kiedy Gruszczyński stawia buzujący kieliszek tuż obok jego dłoni osłoniętej rękawiczką zuciętymi palcami.


  Adam czuje narastający wniej ból.


  Świderski kładzie karty powoli, jedna za drugą, jakby chciał odsunąć swoją opieszałością koniec świata. Stół pokryty zostaje już drugim, karcianym obrusem. Józef trzyma wdłoniach jeszcze tylko dziesięć kart. Iśmieje się, oczami się śmieje, nosem, uszami – przez tę krótką chwilę jest przecież władcą ich losów.


  Dziewiątka karo na prawo, trójka trefl na lewo.


  Pikowy król na prawo, szóstka kier na prawo.


  Dwójka karo na lewo…


  Nieznajomy przyciska do ust pusty kieliszek.


  Zostały cztery karty. Gruszczyński zniedowierzaniem kręci głową. Jeszcze wszystko jest możliwe.


  Jeśli teraz ukaże swoją twarz pikowa dama Podhoreckiego albo treflowy walet nieznajomego, jeden znich wygra izgarnie całą pulę.


  Jeśli żadna zich kart, zwycięzcą będzie bank.


  Nieznajomy nie panuje nad swoją twarzą. Ścinają krzywy grymas napięcia podszytego paniką. Wznosi oczy ku niebu, adłonie ku skroniom. Tak jakby skupieniem ducha mógł jeszcze wywołać łaskawy układ kart.


  Podhorecki zcałych sił zaciska dłonie na krawędzi stołu. Już nie czuje bólu.


  Józef kładzie na stole kartę, ale zakrywają dłonią. Czeka jeszcze chwilę, napawa się ciszą. Wreszcie unosi rękę.


  Dama pik!


  – Omoje życie nigdy nie gram. Niewiele warte. Wolę gotówkę – Podhorecki daje nieznajomemu spóźnioną odpowiedź iprzygląda się plamom, które rozkwitają na jego dłoniach.


  Przez rękawiczki sączy się krew.


  1jula 1845, za kwadrans północ


  – Nieee!


  Niespodziewany krzyk obraca wszystkie spojrzenia ku wejściu. Wdrzwiach stoi mężczyzna, mniej niż trzydziestoletni, wkoszuli zwyłożonym kołnierzem ispranym błękitnym tużurku. Jego oczy płoną gorączką, aspieczone usta jak litanię powtarzają przekleństwo:


  – Zdrajco, zdrajco, zdrajco!


  – Matko Boska Trzykroć Przedziwna, Ziobro, co ty tu… – Ksiądz Ignacy rzuca się witać, ale nie udaje mu się chwycić przyjaciela wobjęcia. Odepchnięty zcałej siły, wpada na ścianę. – Jezusie Nazaretański iŚwiętokrzyski, wariat! – krzyczy, aJanek Żebro-Kownacki naciera zfurią, jakby nie widział nic inikogo oprócz nieznajomego, który tkwi nieruchomo za stołem, wspierając się rękami oblat.


  – Zabiję cię, judaszu! – drze się Ziobro. Wydaje się, że zaraz spełni groźbę gołymi rękami. Gruszczyński zRozumowskim rzucają się na niego iwykręcają mu ręce.


  – Spokojnie, syneczku, spokojnie. Powiedz nam lepiej, cóż ci on złego uczynił? – zaklina Gruszczyński, ale Ziobro ani myśli się uspokoić.


  – To Pilchowski! – wyrzuca zsiebie jak obelgę. – On całą Sprawę Bożą na karty postawił!


  – IBogu dzięki przegrał – szepcze Gruszczyński.


  – Amen – dopowiada ksiądz Ignacy.


  Hrabia zwłasnego nadania, Seweryn Biberstein-Pilchowski, przed chwilą czerwony po przegraniu dwóch tysięcy franków iwydojeniu butelki szampitra, teraz blady jest jak ściana.


  – Fałszywie omnie świadczysz, bracie. – Podnosi wzrok na Ziobrę. – Nie tobie mnie sądzić.


  – Zdasz ty jeszcze rachunek za swoje łajdactwa przed Mistrzem.


  – Duch cię zły opętał. Wypadłeś ztonu. Opamiętaj się.


  – Oślepiony, nie oślepiony, ale ty, Pilchowski wart jesteś kulki – warczy Gruszczyński. – Dla ciebie już tutaj wstępu nie ma.


  Ziobro raz jeszcze próbuje uwolnić się zrąk przyjaciół, szarpie się znimi, gdy Pilchowski, krocząc ku wejściu zmarnie odgrywaną godnością, mija go odwa kroki.


  – Bóg cię wproch zetrze! – krzyczy zgoryczą iwybucha dziecinnym szlochem. Tego księdzu Dzieżyńskiemu jest już za wiele. Dopada Pilchowskiego iwali go otwartą dłonią na odlew.


  Pilchowski zatacza się ichwyta za policzek. Wydaje się, że zaraz rzuci się na księdza. Ale tylko rozgląda się dookoła. Nie ma szans na uczciwy rewanż, więc nienawiść chowa pod maskę pokory. Kiedy trzaskają za nim drzwi, Dzieżyński znów jest przy Ziobrze.


  – Minęło, minęło. Teraz już cię nie puścimy, Matko Boska Bolesna ikażda inna dopomóż. – Ksiądz Ignacy ściska Ziobrę iłzy ociera, jakby odzyskał syna marnotrawnego. Ale syn wcale nie ma zamiaru okazać skruchy. Ani prosić ołaskę.


  – Ja do Mistrza muszę – opędza się przed miętoszącymi go rękami przyjaciół iuchyla przed braterskimi pocałunkami. – Braci trzeba ostrzec, że Pilchowski oszust, knuje, sprawę na złą drogę prowadzi.


  – Ten znów swoje. Mało ci tego? Na oczy przejrzyj, znami bądź.


  – Nie mogę, bo to wy błądzicie. Ale Mistrz iwasze drogi kiedyś wyprostuje. Uwierzcie! – Ziobro wyrywa się zobjęć Dzieżyńskiego ipędzi za Pilchowskim.


  Ksiądz chce go ścigać, ale zanim postąpi krok, za ramię łapie go Podhorecki.


  – Zostaw. On dla nas stracony.


  2 jula 1845, czwarta czterdzieści pięć


  Chce wytrzeźwieć.


  Adam zostawił wszulerni wygraną oraz przyjaciół. Rozgorączkowanych ipijanych. Liczy, że chłodne powietrze przegna alkohol zgłowy izmyje napawający go obrzydzeniem do samego siebie bród karcianego nałogu. Ale zamiast ulgi czuje zaciskającą się na szyi obręcz. To inny lęk niż ten, który towarzyszył grze. Tamten zmieszany był zprzyjemnością, która łaskotała mu nerwy. Ten nowy jest czarny jak cienie między przyporami kościoła Świętego Seweryna. Nie zatrzymuje się ani na chwilę, by zajrzeć woczy gargulcom, które gapią się na samotnego wędrowca zza krawędzi dachu.


  Kawy! – wyje każdy skrawek jego ciała, kiedy jest już blisko swojej nory. Ale trudno jest się wspinać wgórę rue Mouffetard, kiedy ciężka głowa chce oderwać się od ciała ipotoczyć wdół. Ulica jest pusta, asłońce jeszcze nie zaczęło odparowywać wilgoci nocy.


  Nagle Podhorecki przerywa uporczywy marsz. Jakiś dźwięk dobiega go zgóry. Jakby cichy wybuch. Jeszcze ciemno, niewiele widać. To chyba pożar. Nie, ognisko. Ale po co ktoś rozpalałby ognisko na środku ulicy?


  Idlaczego ognisko biegnie wjego stronę?


  To nie ognisko.


  To biegnie jęk, bo to, co dostrzega uwylotu ulicy, jest bardziej dźwiękiem niż obrazem.


  Krzycząca krew, krwawa latarnia – przebiega mu przez głowę niemal równocześnie.


  Strumień metafor wyczerpuje się jednak, zanim na dobre wytrysnął, bo to, co zbiega zgóry, od Panteonu, zbierać się zaczyna wkształt.


  To ognista kula, zktórej wyłania się poprzecinana wibrującymi pasami płomieni ludzka sylwetka. Obija się ościany domów. Jest coraz bliżej. Icoraz bliżej jest dźwięk, który nie przypomina niczego, co kiedykolwiek dobiegło Adama zludzkich ust: niemal bezgłośny skowyt.


  Zdomów wypadają zbudzeni mieszkańcy, ale natychmiast wtulają się wmury. Tylko Podhorecki tkwi pośrodku wąskiej ulicy. Nie jest wstanie zrobić kroku. Ichoć wpłonącej głowie nie może dostrzec oczu, choć zdaje mu się, że płomienie dawno już je wyżarły, czuje na sobie wzrok biegnącego pogorzeliska. Tak jakby go poznawało, jakby szukało wnim ratunku.


  Kiedy dzieli ich ledwo kilkanaście kroków, widmo wyciąga ku niemu ręce. Ale Adam widzi, że to kikuty, że obie dłonie odcięte zostały równo, jak rzeźnickim toporem.


  Te ręce wyciągnięte, błagające olitość, wyrywają go zbezruchu. Jednoczesny krzyk istrzał dudnią echem wwąwozie ulicy.


  Potem nie był już wstanie przypomnieć sobie, jaka to siła, jaka myśl pomogła mu wyszarpnąć monstrualny pistolet. Iwostatnim momencie przyłożyć do głowy ognistego widma. Pamiętał tylko, że wystrzelił. Iże zeksplodującej czaszki trysnęła krew, która natychmiast zakrzepła wpłomieniach.


  Ucichło. On już nie cierpiał. Leżał ustóp Podhoreckiego nieruchomy, dogasający, skręcony wpsiej wdzięczności. Azmiejsc, skąd kiedyś wyrastały dłonie, wypływały strumienie jasnej krwi.
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  BŁOTO


  18 januara 1832, raport prefekta policji wBesançon


  „Polscy powstańcy, przebywający wzakładzie tutejszym, szemrzą jak zwykle, że pieniędzy dostają za mało iże przyjdzie im przymierać zzimna igłodu. Rzeczywiście żołdu im nie starcza, gdyż kwitnie między nimi szulerka ipijaństwo, agros pieniędzy wypłacanych im łaskawie przez rząd Najjaśniejszego Pana trafia do kieszeni alfonsów idziwek.


  Doktor Lacanal, który ku własnemu utrapieniu zgodził się leczyć wychodźców za darmo, skarży się na nachodzących go po nocach Polaków. Za dnia obnosić się nie chcą ze wstydliwymi chorobami. Lacanal ostrzega wręcz przed epidemią syfilisu, co jednak wydaje się mocno przesadzone. Niemniej realizacja planu wysłania Polaków do Algierii iwcielenia do Legii Cudzoziemskiej wydaje się pilną potrzebą. Warunkiem wręcz niezbędnym dla zachowania zdrowia, jak iporządku publicznego na terenie naszego merostwa.


  Ogólna atmosfera zdaje się sprzyjać projektowi. Zsatysfakcją bowiem stwierdzam, że mieszkańcy Besançon, wprzódy przychylni byłym powstańcom, nie darzą ich już dawną sympatią. Zdarzają się akty jawnej wrogości. Ojcowie córek, amężowie żon nie wypuszczają wieczorem samych na ulice, bojąc się, że przyjdzie im potem chować polskie bękarty.


  Nastroje są napięte wwyczekiwaniu na rychły wybuch – gdziekolwiek. Wkażdej bodaj ruchawce Polacy są gotowi widzieć początek rewolucji, która ogarnie całą Europę. Kwitnie przy tym propaganda karbonariuszowska, atajnym stowarzyszeniom przybywa członków. Wielu oficerów gotowych jest za wszelką cenę wracać do kraju – zbronią wręku. Rozchodzą się wieści, jakoby Anglia iFranc ja porozumiały się ze sobą co do wspólnej interwencji wsprawy polskie.


  Jeżeli rzeczywiście miałoby się coś zdarzyć wtym względzie, bardzo proszę odalsze instrukcje, jak się do Polaków odnosić”.


  17 februera 1833, donos spisany przez agenta „Nowickiego”, złożony na ręce prefekta wBesançon


  „Ostatnio do depotu zjechał Zaliwski. Po nocach spotyka się zoficerami iprzekonuje ich, że Anglicy iFrancuzi czekają tylko zinterwencją na sygnał zPolski. Chcą widzieć, że rewolucja unas nie wygasła iPolacy podporządkować się carowi wcale nie chcą.


  Opowiada też, że tajne związki oplatają już cały kraj iże termin wyznaczony, bo 19 marca wybuchnie rewolucja wcałej Europie.


  Ostatniej nocy był wmojej kwaterze, którą dzielę zkapitanami Podhoreckim iMigurskim. Bez owijania wystąpił ztymi słowy: „Jesteście dobrymi Polakami, aojczyzna pomocy potrzebuje. Idziemy do Polski wojnę partyzancką prowadzić wimię zemsty ludów”.


  Mówił znadzwyczajną pewnością iprzekonał moich towarzyszy, chociaż jeszcze niedawno szeptali, że zamierzają wracać, lecz nie na wojnę, ale licząc na carską amnestię. Zwierzali się też, że iprzed insurekcją spiski im nie były wgłowie, atylko dali się ponieść ogólnej gorączce. Zaliwski im jednak wgłowach namieszał, aimnie niewygodnie było oponować. Natychmiast więc zdeklarowaliśmy się wyruszyć do kraju izłożyliśmy przysięgę, że bić się będziemy do ostatniej kropli krwi za pomyślność ojczyzny iwolność ludu. Ajeślibyśmy dopuścili się zdrady, ma nas zgładzić miecz kary, choć raczej nie będzie to kara boska, bo mi te karbonary wyglądają na ateuszy ibluźnierców. Będąc jednak pod tą groźbą, upraszam prefekta opodniesienie gratyfikacji za moje usługi, które wobliczu nadchodzących wydarzeń mogą się okazać niezwykle przydatne”.


  27 februera 1833, zkancelarii ministra spraw wewnętrznych do prefekta wBesançon


  „Zaleca się Polakom wychodzącym zdepotów kłopotów nie czynić, na granicy przepuszczać bez zbędnych formalności, ale nie wydawać paszportów ani żadnych innych dokumentów umożliwiających im powoływanie się na przychylność rządu francuskiego.


  Wrazie gdyby chcieli wracać – pod żadnym pozorem wgranice Francji nie wpuszczać”.


  29 januara 1840, wycinek z„Revue Française”


  „Uroczystości powrotu do ojczyzny prochów cesarza Napoleona przyćmiły historię innego tułacza, którego los mógłby zpowodzeniem stać się podnietą do nowej powieści pana Sue. Bo jest wniej wszystko, co uwielbia publiczność dzisiejsza: iprzemienność losów, imiłość, izemsta, iofiarność, icierpienie bez miary.


  Ale do rzeczy. Otóż nasz korespondent ze Strasburga donosi ogorącym przyjęciu, jakiego dostąpił uciekinier spod carskiego ucisku, Adam Podhorecki. Zmiłości do swej umęczonej Ojczyzny siedem lat temu przyłączył się on do nieszczęsnej eskapady, która miała za cel wzniecenie wPolsce nowej rewolucji. Ale rewolucja nie wybuchła, za to wielu jej niedoszłych bohaterów, wśród nich iAdam Podhorecki, trafiło do carskich kazamatów. Dzielny Podhorecki targnął się na swoje życie, pięciokrotnie wbijając sobie ostrze wbrzuch, aza szóstym razem mierząc prosto wserce rozdarte między miłość do Ojczyzny oraz pewnej Agnieszki.


  Kim była owa dziewica, której – jak napisał wpożegnalnym liście – zaraz po Polsce poświęcić chciał ostatnie tchnienie? Otóż, drogi czytelniku, jedną znajmężniejszych niewiast naszych czasów! Bo oto kiedy nieszczęsny Podhorecki wylizał się zran izesłany został wnajdalsze krańce mroźnej pustyni Sybiru, Agnieszka wyruszyła za nim. Tam, wśród nieludzkiego krajobrazu, urodziły się im dwie córki. Ale czyż możemy się dziwić, że dzieciątka, którym pisane były polskie wiosny, poumierały wydane na pastwę syberyjskich zim? Iczyż zaskoczy nas myśl oucieczce, która opętała nieszczęsnego ojca?


  Podhorecki obmyślił przemyślny plan: udać samobójstwo iskryć się na wozie, którym Agnieszka wracać będzie wrodzinne strony. Napisał zatem pożegnalny list ipozostawił swoje ubranie nad brzegiem rwącej rzeki. Jak jednak ukryć się, by pozostać niewidzialnym wpowrotnej drodze do Ojczyzny?


  Drogi czytelniku, jeśli twoje nerwy są czymkolwiek nadwyrężone, nie czytaj dalej. Jeśliś jednak gotów odbyć wraz zPodhoreckim najstraszniejszą zpodróży, wiedz, że odkopawszy ze zmarzniętej ziemi truchełka swych dziatek, wracał on do Ojczyzny zatrzaśnięty wraz znimi wciasnej trumnie. Ichoć ucieczka się powiodła, tragedia ta ma ciąg dalszy. Bo oto Agnieszka nie wytrzymała trudów podróży inawet tygodnia nie przeżyła wrodzinnych stronach.


  Pogrzebawszy żonę idzieci, Podhorecki zaczął kolejny rozdział ucieczki przed koszmarem wspomnień icarską zemstą. Podróżował pod fałszywym nazwiskiem, aujawnił się, dopiero przekroczywszy granicę francuską. Nasze źródła dyplomatyczne potwierdziły informację, że mimo protestów ambasady rosyjskiej, adzięki współczującej isolidarnej postawie naszej opinii publicznej, zbiegowi nie grozi już deportacja, która oznaczać by musiała niechybną śmierć”.


  Wtej samej szpalcie


  „Makarony Roullina wnajdoskonalszej cenie, niezbędne na każdym stole, wszerokim asortymencie wstążek, kokardek initek, dostępne wsklepie firmowym przy rue Vivienne 44”.


  11 februera 1840, fragment instrukcji Ministerstwa Spraw Wewnętrznych dla prefektury paryskiej


  „…z Podhoreckim postępować ostrożnie, bacząc na jego chwilową popularność imożliwość wystąpień wjego obronie. Zaleca się jednak bezwzględnie inwigilację, zwłaszcza pod kątem jego kontaktów znielegalnymi stowarzyszeniami, zarówno polskimi jak ifrancuskimi, oraz zbieranie materiałów mogących skompromitować go woczach opinii publicznej”.


  16 mai 1845, list wdowy Ramudy do prefektury policji


  „Jako przykładna obywatelka, kobieta onieposzlakowanej opinii iwdowa borykająca się nie dość, że zsynem gamoniem, to jeszcze tuzinem lokatorów kamienicy odziedziczonej po mężu przy rue Mouffetard 71, zwanej Pod Trzema Pchłami, składam niniejszym doniesienie na Adama Podhoreckiego, którego ku utrapieniu własnemu przyjęłam pod swój dach lat temu pięć. Znosiłam dotychczas jego osobę, gdyż choć Polak, czynsz płacił regularnie iburd nie wszczynał.


  Ale pod koniec roku ubiegłego, wdrugim tygodniu grudnia, miarka się przebrała, bo sprowadził sobie trumnę. Wielka była, wdrzwi się nie mieściła, więc żeby ją do sutereny wcisnąć, dziurę wyrżnął wścianie. Dziurę zalepił ipopłacił koszty, ale straszy mi lokatorów po nocach, bo zjego pokoju dolatują przeraźliwe krzyki.


  Upraszam więc, żeby się Podhoreckim jak najszybciej zająć, anajlepiej gdzie zamknąć, bo on wariat, albo – nie daj Boże – karbonar. Może on nawet zamach na Najjaśniejszego Pana planuje. Jakby trza go było aresztować, to błagam, po cichu, bo króla naszego itak kule ani bomby się nie imają, ale moją reputację szlag może trafić”.


  2 jula 1845, dwudziesta czterdzieści sześć


  To już koniec. Za chwilę zabije go głód.


  Komisarz Henry Lang odkłada do teczki ostatni dokument iniecierpliwie sięga po dzwonek. Wymachuje nim jak najdalej od głowy, ale itak brzęczenie wnika pod czaszkę. Uporczywie wpatruje się wdrzwi, jakby chciał je otworzyć siłą woli. Otwiera je jednak koścista ręka. Aza ręką wramę futryny wciska się cała pająkowata ipomarszczona figura agenta kryminalnego Teofila Bergsona, która – oczym natychmiast myśli Lang – nie przydaje powagi policji kryminalnej.


  – Skocz no Pod Białego Królika iprzynieś ozór wsosie chrzanowym. Tylko powiedz, że to dla mnie, przynajmniej mnie nie otrują. – Twarz komisarza wykrzywia ten rodzaj uśmiechu, który niczym się nie różni od pogardy.


  – To sam ci emetyku dosypię, tłusta Świnio – mruczy pod nosem Bergson. Ale skrzypienie stawów, kiedy wykrzywia wszystkie kończyny, salutując ni to na przychodne, ni to na odchodne, zagłusza przekleństwo.


  – Inie zapomnij obutelce! – rzuca za nim Lang. Zawsze, gdy tylko zakt prowadzonych przez niego spraw wyłaniają się Polacy, atakuje go głód. Być może to skutek irytacji, jaką budzą wnim ci szaleńcy, którym kawałek czerwonej szmaty na barykadzie wystarcza, żeby szukać śmierci na drugim końcu Europy.


  Amoże kiszkowy dyskomfort ma całkiem niegastryczne powody? Może czuje tę ssącą pustkę wbrzuchu zpowodu ogromniejącej pustki wjego własnej duszy? Bo choć Lang nigdy by się nie przyznał do tego przed sobą samym, wgruncie rzeczy zazdrości Polakom ich brawury, abrzydzi się swoich idealnie zakonserwowanych myśli izmieszczaniałych obyczajów. Ajuż najbardziej tłustego brzuszyska, idealnie wypełniającego przestrzeń między empirowym fotelem ikrawędzią biurka zasypanego niebieskimi teczkami, przeznaczonymi na akta osobników politycznie podejrzanych.


  Myśl oPolakach sprawia, że przed oczami staje mu inny Henry Lang: dwudziestoletni podporucznik szóstego pułku huzarów gwardii, zchudym tyłkiem wyklepanym wsiodle igłową pełną ledwo muśniętej wątpliwościami wiary wbraterską misję Francuzów, niosących wolność irówność uciśnionym ludom. Widzi siebie, jak wbrew rozkazowi Cesarza, który zakazał swoim gwardzistom udziału wbitwie, szarżuje pod Borodino na rosyjskie armaty. Aobok Polacy zkorpusu Poniatowskiego, samobójczo odważni idziecinnie zakochani wcesarzu.


  Trochę ztej miłości ina niego spłynęło. Kiedy bowiem po klęsce Wielkiej Armii, zkrwią zmrożoną jak szampan doczołgał się do drzwi jakiegoś ukrytego wbrzozach dworku, do życia przywracała go pani domu może nie piękna, ale zapatrzona wniego, jakby był samym Napoleonem. Przez wiele nocy ogrzewała go ciepłem własnego ciała, by na pożegnanie wylać za nim morze łez. Czy były to łzy miłości, czy rozczarowania Francją, araczej Francuzami, którzy przyszli, pobarłożyli, ateraz zostawiali nagą, bezbronną Polonię Moskalowi na pohańbienie?


  – Bzdury – warczy na samego siebie. Iwten sposób komisarz, przykładny mąż iojciec dwóch dorodnych, wręcz potężnych córek, przegania dawnego marzyciela.


  Czas najwyższy, bo na biurku lądują właśnie talerz zozorem, odkorkowana butelka iszklanka.


  2 jula 1845, dwudziesta pierwsza trzydzieści osiem


  Jeszcze wczoraj wszystko było jak zwykle – myśli, zirytacją wgryzając się wmięso, które rozpływa mu się wustach, pozostawiając tylko ostry smak chrzanu. Jedno morderstwo, dźgnięta nożem prostytutka whotelu Eden. Historia, jakich dziesiątki, pół szpalty w„Gazette des Tribunaux”, nic więcej. Czy znajdzie mordercę, czy nie, nie ma wielkiego znaczenia. Ani kompromitacji, ani awansu ztego nie będzie.


  Lang odkłada na chwilę sztućce, ociera dłonie okant biurka. Znów go korci, żeby nasycić oczy widokiem skręconych wagonii ciał imartwych oczu kobiet, zabitych przez zazdrosnych kochanków, nieostrożnych mieszczan zadźganych we śnie, pociętych ofiar pojedynków iulicznych bójek.


  Otwiera szufladę iostrożnie wyjmuje zniej czarny papierowy karteluch. Kładzie go obok talerza. Wraca do posiłku, ale oczy wciąż ma utkwione wwyłaniającym się ztła nagim ciele dziewczyny, zdziwionej nagłą wymianą rozkoszy na śmierć.


  Dookoła łóżka walają się resztki uczty kochanków. Jak zwykle: wino, kłótnia, morderstwo. Gdzieś pomiędzy trochę pieszczot. Nic nie wskazuje, żeby ztrupa dało się wyczytać cokolwiek istotnego dla śledztwa.


  – Zabił, ale nie zamordował – komisarz mruczy ni to do siebie, ni to do szklanki, półprzezroczystej od odcisków tłustych paluchów. Odstawiają ichowa do szuflady wizerunek nieboszczki zEdenu. Przez chwilę się waha, czy nie wyciągnąć zniej kolejnego heliografu, ale wie, że wcale nie musi. Zatrzaskuje szufladę isięga po nóż, by dokończyć sekcję ozora. Próbuje przy tym oddalić od siebie obraz lekko tylko wysmażonego, krwistego ciała, leżącego wpyle la Mouffe.


  Lang nie lubi takich nietypowych przypadków. Psują przejrzystą statystykę mordów za pomocą noża, pistoletu czy trucizny. Nie lubi też paradoksów, które zmuszają do wysiłku jego zleniwiały mózg. Atu miał jedno idrugie. Mordercę, który zamiast wpisać się grzecznie wrubryczki powszechnie stosowanych form mordowania bliźnich, odurza ofiarę laudanum, obcina jej ręce, nasącza ubranie eterem ipodpala niemal wśrodku miasta. Oraz niejakiego Adama Podhoreckiego, który – Lang powtarza raz jeszcze – nie jest zabójcą.


  – Więc kim?


  – Pan komisarz ma coś do mnie? – pyta Bergson, ale Lang nawet nie patrzy na podwładnego.


  – Strzelił, żeby biedakowi skrócić męki, ityle – kontynuuje monolog, przeżuwając kolejny kęs. – Akt łaski przypadkowego przechodnia. Ajeśli tak, nie ma co dłużej trzymać go wConciergerie.


  – Więc go wypuśćmy, panie komisarzu – Bergson wcina się między kolejny łyk wina ipotężne beknięcie. – Mówił przecież, że nie zna tego spalonego inie widział podpalacza.


  – Inie pamięta, kiedy idlaczego pociągnął za spust? Ity mu wierzysz? Idiota!


  – Nie musisz mnie obrażać, tłuściochu – obrusza się Bergson. Ale Lang go nie słyszy. Rozszarpuje zfurią resztki ozora iciągnie zpełnymi ustami:


  – To nie był przypadek. Przecież ten człowiek jak piorunochron przyciąga nieszczęścia. – Komisarz nie wie do końca, czy ta myśl każe mu współczuć Polakowi, czy raczej pogardzać jego bezradnością wobec ciosów, które zadawali mu na przemian los, car iFrancuzi. Ale coś mu mówi, że te ciosy nie tworzą przypadkowego splotu nieszczęść. To wygląda raczej na jakiś szyfr, którego nie rozumie pewnie sam Podhorecki. Ajeśli on go nie rozumie, to kto? Bóg? Diabeł? Papież? Może Rothschild?


  – Ajeśli on kłamie? – rzuca Lang. – Jeśli tylko udaje, że nie zna ani ofiary, ani mordercy?


  – Może ikłamie, ale jak się otym przekonać, panie komisarzu? – Bergson robi minę bezradnego dziecka.


  – To akurat będzie proste – odpowiada Lang, odsuwając od siebie pusty talerz.


  2 jula 1845, dwudziesta druga czternaście


  Rue Ponthieu niczym się nie wyróżnia spośród ulic wokół Champs-Elysées. Adom przy Ponthieu 30 niczym się nie wyróżnia spośród sąsiadów. Szary, ciężki ipospolity. Tylko na wysokości wzroku przechodniów oblepiony jest łuszczącymi się warstwami kolorowych afiszów. Ale nieznajomy wczarnym redingocie wzrok kieruje znacznie wyżej, choć zulicy nie sposób dostrzec okien mansardy.


  Szybkim krokiem przechodzi na drugą stronę. Stuka wdrewniane drzwi wycięte wbramie. Otwierają się, azwnętrza wylewa się zapach kalwadosu. Zaraz za nim pojawia się nieogolona twarz konsjerża, która niechlujnie zwisa na kościach czaszki. Portier natychmiast cofa się, by odsłonić wejście.


  Wnętrze domu też niczym się nie wyróżnia. Zprawej strony drzwi do stróżówki, po lewej spirala schodów, którą snują się aromaty rozgotowanej kapusty ikocich szczyn. Wgłębi drzwi na zamknięte podwórko zwychodkiem imikroskopijnym ogródkiem, którego nikt nie pielęgnuje, więc zarósł pokrzywami iłopianem.


  Konsjerż wraca, usztywniony nie tylko przez surdut iwykrochmaloną koszulę, którą wciągnął na siebie, kiedy szukał zapasowego klucza do mieszkania wmansardzie.


  – Jeśli wróci, zagwiżdżesz to. Znasz?


  Kilka fałszywych taktów, ale portier itak kiwa głową.


  – Zagadasz go, dopóki nie wyjdę. Apotem zapomnisz omnie. Aż do mojego powrotu. Bo ja tu wrócę, pamiętaj.


  Wyjmuje klucz zdłoni skulonego wukłonie konsjerża. Cztery piętra skrzypienia schodów, drzwi bez dzwonka. Unosi pięść, jakby chciał zapukać. Zatrzymuje ją wpół gestu.


  Klucz ze zgrzytem obraca się wzamku. Za drzwiami mały przedpokój. Dwa kroki ikolejne drzwi. Jadalnia: stół, dwa krzesła, mosiężny zbiornik zkranikiem na niewielkiej szafce. Za nią wamfiladzie salon wyłożony ohydnym czarnym dywanem wbrudnożółte kwiaty. Nad kominkiem medalion zpodobizną gospodarza.


  Nawet ten wyidealizowany wizerunek nie może ukryć śladów choroby, która powoli wyniszcza jego ciało. Jakby ktoś nożem wyostrzył rysy twarzy. Tylko oczy są wciąż te same – jak soczewki, które chciwie wciągają światło, by go już nigdy nie wypuścić.


  Jeszcze sypialnia. Na niezaścielonym łóżku leży arabski burnus, jedna zmniej szkodliwych pamiątek, jakie dandysi zwykli sobie przywozić zpodróży na Wschód. Nad nim, rozciągnięta wzłotych ramach, wisi makata. Obściskują się na niej dwaj starcy wkontuszach.


  Obok łóżka wodna fajka iszafeczka. Na niej lichtarz imosiężna waza. Wewnątrz wciąż jeszcze ciepły popiół imała, zakorkowana buteleczka zbrązowego szkła. Bierze ją do ręki, otrzepuje zszarego pyłu. Potrząsa, wpółmroku próbuje ocenić zawartość. Od ostatniego razu zniknęła pewnie zpołowa laudanum. Za szybko, stanowczo za szybko.


  Wkłada butelkę zpowrotem do wazy. Zawraca do salonu, gdzie wlustrze nad stolikiem widzi odbicie dziewczyny wszwajcarskim stroju. Jeszcze jedna paskudna makatka, obco wyglądająca wtym wnętrzu. Przeniesiona zjakiegoś innego, dalekiego domu.


  Ale jego wzrok tylko omiata ściany. Zatrzymuje się dopiero na blacie stolika. Piętrzą się na nim kajety, pióra, książki, pewnie niedoczytane, karty zapisane wzdłuż iwpoprzek, pokreślone, zlicznymi dopiskami na marginesach.


  Podchodzi do okna, przez które wpadają do środka krwawoczerwone rozbłyski zachodzącego słońca. Zaciąga rolety, ostrożnie, by nie strącić stojących za nimi pelargonii. Powoli, zwahaniem, jakby chciał poczuć całą wagę tego gestu, siada za stolikiem.


  Wyciąga zkieszeni świecę. Marnuje trzy zapałki, ale wkońcu udaje mu się ją zapalić. Każde nadpalone drewienko wciska do kieszeni redingota.


  Wmigotliwym świetle zaczyna przeglądać papiery. Systematycznie, jakby dostała mu się wręce kolekcja rzadkich motyli. Podnosi do oczu kartkę za kartką, potem uważnie odkłada na miejsce. Niektóre od razu, jakby je dobrze znał, winne wgapia się minutami.


  Gdyby ktoś obserwował go zboku, mógłby pomyśleć, że przegląda wczorajsze gazety. Ale jego dłonie drżą. Oczy wskupieniu rozszyfrowują zdania zapisane nerwowym, wyciągniętym pismem. Pije słowo po słowie, czuje, jak zaczynają krążyć wjego żyłach.


  Wnich był początek, wnich jest zapisany kolejny krok. Ikoniec wszystkiego.


  Nie wie, ile czasu minęło. Godzina, półtorej. Musi minąć jeszcze chwila, zanim zkołowrotu zdań, które wdzierają się lawiną do jego mózgu, wyrwie go dobiegający zdołu gwizd. Zrywa się, zdmuchuje świecę, rozgrzany wosk parzy palce, kiedy upycha ją wkieszeni. Biegnie do drzwi, przekręca klucz.


  Dopiero gdy jest wpołowie schodów, uspokaja rytm kroków.


  Na dole konsjerż rozmawia zniewysokim mężczyzną wczarnym fraku, czarnej kamizelce ikoszuli zwysokim kołnierzem. Tylko żółte rękawiczki izłocona gałka laski rozjaśniają monotonię jego stroju. Mija ich bez słowa, ale nie jest pewien, czy nie słyszeli łomotu jego serca. Jeszcze dociera do niego ciche: – Kto to? – Iodpowiedź: – Nikt.


  Stary konsjerż potrafi przekonująco kłamać.


  3 jula 1845, dziesiąta trzydzieści


  Wielkie koła policyjnego wolanta dudnią na moście L’Archevêché. Zatrzymują się przed niewielkim parterowym budynkiem ze spadzistym dachem. Podhorecki zna go dobrze. Każdy wParyżu go zna. Imodli się, żeby nigdy tu nie trafić.


  – Witamy wLa Morgue. – Bergson śmieje się, popychając Podhoreckiego wstronę wejścia. – Komisarz już czeka.


  Wewnątrz jest chłodno – przyjemna odmiana po ulicznej spiekocie. Ale ten chłód, zamiast orzeźwiać, przypomina tylko owszechobecnej wtych murach śmierci. Są przecież wostatnim przytułku wszelkiej maści wyrzutków. Tu ich trzymają przed wrzuceniem do bezimiennej mogiły.


  Mijają kolejne sale. Wpierwszej zamaskowani grabarze pakują do trumien wielokrotnego użytku worki ze zwłokami. Wkolejnej właśnie skończyła się sekcja. To, co po niej zostało, nie jest już nawet ciałem. Podhorecki odwraca wzrok od poćwiartowanych połaci skrwawionego mięsa.


  Lang czeka przy kamiennym stole. Wpatruje się wPodhoreckiego oczkami jak skwarki zatopione wsmalcu.


  Jego twarz wpołowie już skonała, myśli ina wszelki wypadek układa wgłowie precyzyjny rysopis: siwizna zmieniła go wstarca, choć pewnie dopiero co skończył czterdzieści lat. Pociągła twarz oregularnych niegdyś rysach, wąsy, które zasłaniają górną wargę, chaotyczna broda. Szpeci go tylko blizna – szerokim duktem tnie lewą brew iorząc policzek, znika wmierzwie siwej szczeciny.


  Lang nie może wiedzieć, że to pamiątka po cięciu kozackiej szabli. To ono odpowiada za połowiczny zanik uśmiechu ioznak innych emocji na twarzy Podhoreckiego. Ale najdziwniejsze są jego oczy, wyglądające spod krzaczastych brwi, głęboko osadzone ijakby przesłonięte woalem. Nawet kiedy Podhorecki patrzy na rozmówcę, nie wiadomo, czy spojrzenie dosięga jego twarzy, czy też rozpływa się wprzestrzeni między nimi.


  Czy to jeszcze człowiek? – dziwi się Lang. Po raz pierwszy widzi wLa Morgue debiutanta, którego nie trzeba cucić po zachłyśnięciu się zapachem śmierci.


  – Patrz uważnie – rzuca Lang wstronę Podhoreckiego izrywa ze stołu białe płótno. Może zbyt teatralnym gestem, może cała ta sytuacja zbyt pachnie sceną. Tak czy inaczej, Podhorecki wie, jeszcze zanim cokolwiek się wydarzyło, że to pułapka. Jest przygotowany na to, co zobaczy: czaszka rozłupana wystrzałem zjego monstrualnego pistoleciska, wypalone oczy, wyżarta ogniem skóra, zaschnięta krew sklejająca resztki zwęglonych włosów. Mimo to ztrudem powstrzymuje się, żeby nie zwymiotować na skurczone zwłoki swojego przyjaciela, Janka Żebro-Kownackiego.


  
    [image: no image]
  


  – Znałeś go? Zastanów się dobrze. – Lang intensywnie wpatruje się wPodhoreckiego. Za wszelką cenę chce wyczytać kłamstwo zjego twarzy.


  – Nie znałem. – Podhorecki odpowiada szybko, chyba za szybko. – Ale nie sądzę, żeby go rozpoznała nawet rodzona matka.


  – Skoro nie matka, to pewnie ity byś go nie poznał. Nawet gdyby był twoim rodzonym bratem.


  – Doprawdy? – Podhorecki wymusza na swojej twarzy ironiczny półuśmiech. – Policyjna logika zwala znóg równie szybko jak pałka.


  – Chętnie popatrzę, jak będziesz kpił, kiedy jutro twoja głowa wpadnie do koszyka pod gilotyną. Co, jakoś śmiech ci zdycha na gębie. To skorzystam zokazji izapytam po raz ostatni: przysięgasz, że go nigdy nie widziałeś?


  – Przysięgałem – Podhorecki odpowiada bez chwili wahania – nigdy więcej nie przysięgać.


  – Szkoda. Amasz jakiś inny sposób, żeby mnie przekonać, że nie ma żadnego związku między tobą itym nieszczęśnikiem?


  – Nie. – Podhorecki odwraca się wstronę Langa ipatrzy na niego, jakby chciał napluć mu wtwarz. – Idlatego może mnie pan oskarżyć ozbrodnię, za którą nie odpowiadam, posłać na szafot izamknąć sprawę!


  – Czemu nie? Ale zdrugiej strony, nie uważasz, że to za mało boli? Ostrze spada, robisz wgacie, ciach. Nawet nie czujesz. Ajak nie boli, życie traci cały smak. Iumieranie. Tak, Podhorecki? Więc stawiaj się dalej, aja ci męki zapewnię aż do skonania.


  – Mnie już trudno przestraszyć, komisarzu.


  – Pewien jesteś? Aco powiesz na taki obrazek: goły, na mrozie, biegniesz między dwoma szeregami jegrów, aoni okładają cię kijami po plecach. Czujesz ból odbitych nerek? Widzisz krew na śniegu? Sam ją wyplułeś. Mam nadziej ę, że teraz rozumiesz: albo będziesz grzeczny, albo żegnaj, słodka Francjo. Twoi moskiewscy przyjaciele na pewno przyjmą cię zotwartymi ramionami. Iwypieszczą.


  Lang zprzyjemnością dostrzega niepokój woczach Podhoreckiego.


  Awięc jednak czegoś się boi.


  – Słuchaj uważnie. Powinienem cię zamknąć na dobre. Izrobiłbym to zprzyjemnością, bo gdzie tylko coś się wali, zawsze wpobliżu kręcą się twoi rodacy! Aleja wiem, że ty nie jesteś zdolny mordować. Chyba że siebie. Dziwię się nawet, żeś jeszcze tego nie zrobił.


  Lang jest pewny, że jego słowa dosięgły celu, bo ztrupiobladej twarzy Podhoreckiego spełzły resztki uśmiechu.


  – Wiem otwojej żonie, odzieciach, oucieczce. Wszystko. – Komisarz kładzie nacisk na ostatnie słowo.


  – Każdy na moim miejscu strzeliłby sobie włeb – szepcze Podhorecki, jakby chciał się wyspowiadać wszystkim nieboszczykom wLa Morgue.


  – Ale ty okłamujesz samego siebie, że życie jest jeszcze okrutniejszą karą? – dopowiada komisarz. – Żałosny wykręt jak na hazardzistę idziwkarza. Rodacy mają cię za bohatera, aty? Dość osobliwą odbywasz żałobę.


  Podhorecki milczy. Co ma powiedzieć? Że kiedy ktoś wymawia jego imię, nawet się nie ogląda? Bo nie wie, kim jest. Za to czuje, że przeszłość spala go na popiół. Już tylko czeka, aż wypali się do końca, iwtedy, być może, zpopiołu zrodzi się nowy człowiek. Albo inie człowiek. Monstrum. Cokolwiek. Jednak nawet cokolwiek będzie lepsze niż elementarne nic, które jest wczorajszym idzisiejszym Adamem Podhoreckim.


  Lang czeka chwilę. Zmienia ton.


  – Tym razem nie oszukasz siebie ani mnie. Wiesz otym? – Komisarz niemal szepcze. – Nawet nie próbuj zaprzeczać: między tobą imordercą jest jakaś więź. Jeszcze jej nie rozumiesz, ja też nie, ale ona istnieje. On chciał, żebyś to właśnie ty posłał wzaświaty tego biedaka. Pomyśl, zrobił zciebie swojego wspólnika. To było jak zaproszenie, jak wciągnięcie do gry. Bezwzględnie skuteczne, bo przecież nie mogłeś powiedzieć pas iodmówić, kiedy ktoś cię błaga ośmierć.


  – Tylko dlaczego to musiałem być ja? – wymyka się Podhoreckiemu. Ta myśl prześladuje go od chwili, gdy kolba pistoletu miejskiego policjanta obaliła go wproch La Mouffe.


  – Sam sobie odpowiedz. Bo nie dopadniemy tego zwyrodnialca, dopóki nie pojmiesz, co ciebie znim łączy. Więc myśl, Podhorecki, myśl. Morderca, który urządza sobie trupią iluminację, to dobre na powieść wodcinkach, ale to jest Paryż Ludwika Filipa. Rozumiesz? Tu się robi pieniądze, aśmierć ukrywa wschludnych domkach, takich jak ten. Po co gadać ośmierci? Śmierć to żaden zysk!


  Chyba się zagalopowałem, myśli Lang, patrząc zniepokojem na Podhoreckiego iBergsona. Do rzeczy komisarzu, do rzeczy.


  – Wiem, że nie zrobisz żadnego głupstwa. Ana wolności będziesz dla nas bardziej przydatny niż za kratami. Wypuszczę cię, ale nie próbuj się wymknąć, bo itak cię znajdę. Najdalej za dwa dni chcę cię widzieć usiebie. Mam nadzieję, że będziesz miał coś, czym się wykupisz od deportacji. No, chyba że twój nowy znajomy szybciej da znać osobie. Teraz dość pogawędki. Możesz iść.


  Podhorecki jednak nie rusza się zmiejsca, ajego spojrzenie zmienia się wznak zapytania.


  – No idź, przecież nie właduję ci kulki wplecy. Chyba że ładnie poprosisz. Ach, zapomniałem, wy Polacy jesteście zbyt hardzi, żeby prosić. Więc jak to zwami jest, Podhorecki? – rzuca komisarz wstronę oddalających się zgarbionych pleców. – Jak bardzo musicie cierpieć, żeby poprosić ośmierć?
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